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SZKOLNICTWO.
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Redakcya wszelkich infor- 

macyj bezpłatnie.

Numera „Szkolnictwa" od 1. stycznia b.r. 
mamy w zapasie.

Reklamacye wolne są od 
opłaty pocztowej.

Przyjaciół naszego pisma upraszamy o rozpowszechnienie „Szkolnictwa" w jak najszerszych kołach.

Od wydawnictwa.
Z numerem dzisiejszym zmieniamy dotych­

czasowytytuł organu nauczycieli ludowych na 
„Szkolnictwo*.

Jest to zmiana sięgająca głęboko w obecny 
ustrój szkolnictwa ludowego, albowiem rozszerza­
my równocześnie pismo nasze na szkoły wydzia­
łowe, przemysłowe, seminarya nauczycielskie i 
szkoły średnie, o ile instytucje te stoją w związku 
ze szkołą ludową i ułatwiają albo utrudniają speł­
nienie jej zadania.

W ten sposób pragniemy silniej wniknąć 
w ustrój społeczny kraju naszego, a organ nau­
czycieli ludowych uczynić ulubionem pismem pe- 
ryodycznem klas wykształconych, bo przez to 
dosadnie na opinię publiczną wpłynąć możemy.

Dzięki temu rozszerzonemu kierunkowi został 
też personal redakcyjny powiększony o kilku wy­
bitnych referentów, o czem Szanowni Czytelnicy 
„Szkolnictwa" z jego artykułów i obecnego kie­
runku przekonać się zechcą.

Praw nauczycieli ludowych będziemy bronili 
jak dotąd z nieustraszoną odwagą i nie spoczniemy 
pierwej, dokąd obecny niesprawiedliwy system plac 
i personalnych stosunków nauczycielskich, oraz cały 
reakcyjny „Kurs nowy*, jaki teraz widzimy i czu- 
jemy w naszem szkolnictwie, zupełnie zmienione 
nie zostaną.

Oświadczamy równocześnie, że wydawnictwo 
nasze nie ma nic wspólnego z dawnymi właści­
cielami „Szkolnictwa Ludowego", względnie panią 
Miłosławą Kisielewską, gdyż właścicielem tego 
pisma od roku 1893 (jak to w swoim czasie pu­
blicznie głoszonem było), wydawcą i odpowiedzial­
nym redaktorem jest tylko Józef Gutowski, który 
prowadząc trzeci rok redakcyę tego organu, złożył 
najlepsze świadectwo, że jako człowiek niezależny— 

gorąco i statecznie bronił praw nauczycielskich 
oraz racjonalnego rozwoju oświaty ludowej — 
a zatem i nadal z tern samem poświęceniem dla 
dobra swych Kolegów pracować będzie.

Terytoryalns konferencye nauczycielskie.
C. k. krajowa Rada Szkolna wydala na rok bie­

żący nowe rozporządzenie, dotyczące urządzania okrę­
gowych konferencyj nauczycielskich.

Konferencye okręgowe będą trwały w tym roku 
tylko dzień jeden — a przedmiot obrad tworzy ukła­
danie planów szczegółowych dla szkół od 
jedno do czteroklasowych.

Natomiast urządzi c. k. krajowa Rada Szkolna 
terytoryalne konferencye nauczycieli i kierowników 
szkół typu wyższego, a mianowicie tych, którzy udzie­
lają nauki w klasie V. i VI.

Konferencyom tym będą przewodniczyli prawdo­
podobnie c. k. Radcy szkolni, każdy w swojem tery- 
toryum, w miejscowościach, które później oznaczone 
zostaną.

Konferencye w taki sposób zarządzone mogą 
rzeczywiście oddać rozwojowi szkół ludowych typu 
wyższego dodatnie korzyści, bo przez wymianę myśli 
nauczycieli, zgromadzonych z potężnego kawałka kraju 
naszego, można wpłynąć na ujednostajnienie nauki 
w klasach V. i VI.

Aby jednak dopiąć tego celu, winni przeło­
żeni udzielić zgromadzonym na nich nau­
czycielom zupełnej swobody głosu, nie 
krępować niczem toku obrad i nie przeszkadzać w sta­
wianiu uzasadnionych wniosków, chociażby one stały 
nawet w sprzeczności z istniejącymi przepisami.

Wniosek nie ma jeszcze siły obowiązującej, bo 
nie jest ustawą. Jeżeli jednak wszystkie wnioski lekce­
ważyć będziemy, to musimy się także wyrzeknąć 



— 84 —

myśli sanacyi stosunków szkolnych, które zaiste, nie 
są w najlepszym stanie.

Równocześnie pozwolimy sobie zwrócić uwagę 
c. k. krajowej Radzie Szkolnej, że wszelkie udosko­
nalenia szkól typu wyższego nie powinny się odbywać 
z uszczerbkiem szkól wiejskich, dla których n. p. 
w bieżącym roku przeznaczono tylko jeden dzień na 
konferencyę okręgową, aby oszczędnościami tymi po­
kryć koszta Urządzenia terytoryalnych konferencyj okrę­
gowych, co \piiejsca absolutnie mieć nie powinno.

Wiemy ^bowiem z doświadczenia, że na dokładne 
omówienie i ułożehfe szczegółowego planu wyłącznie 
dla szkól j edno klaso wy ch, potrzeba co naj­
mniej trzech dni, a gdzież czas na plany dla szkól 
2. 3. i 4. klasowych?

Sprawdzić się tutaj może w całej pełni przy­
słowie: SJkąpy dwa razy traci! I tak będzie nie 
inaczej.

Dlatego przywodząc na poparcie naszego zapa­
trywania dawną, ale dobrą zasadę dyktatyczną: 
„Lepiej mniej — a dobrze'? zwracamy uwagę 
c. k. krajowej Radzie Szkolnej i oświadczamy, że 
jeden dzień na ułożenie planów szczegółowych dla 
szkół typu niższego stanowczo jest niewystarczającym.

PO WYSTAWIE.
Z kolei rzeczy przystępujemy do krytycznego 

omówienia ostatniej krajowej wystawy szkolnej z roku 
ubiegłego.

Sprawozdanie to odłożyliśmy z rozmysłu do bie­
żącej chwili,’ kiedy już publicystyka wypowie o niej 
swoje zdanie, bo przez to krytyka nasza nie będzie 
tonem oderwanym, lecz to podniesie, czego inne glosy 
d otąd nie wypowiedziały lub wypowiedzieć nie mogły.

Uprzedzając z góry, że sprawozdanie nasze kry- 
tycznem być musi, zwalniamy się tern samem od 
wszelkich zbytecznych pochwał lub podnoszenia zasług 
jednostek, gdyż wypełnił to organ komitetu urządza­
jącego wystawę szkolną, a tym organem jest „Szkoła*.

* **
Ażeby dać rzeczywisty pogląd na faktyczną war­

tość przedmiotów wystawowych, należy sobie uprzy­
tomnić całą akcyę, która poprzedziła urządzenie wy­
stawy.

Otóż przedewszystkiem ukonstytuował się komi­
tet wystawowy, zwany „sekcyą szkolną64, a w skład 
tego komitetu wchodzili: pp. Mieczysław i Bolesław 
Baranowscy i inni. Sekcya szkolna miała też bardzo 
znaczne fundusze do dyspozycyi, bo trudno żądać, aby 
dla celu ogólnego, zwykły śmiertelnik bezpłatnie pra­
cował.

Ta sekcya szkolna tworzyła więc „ sztabu, za­
rządzający pawilonem szkolnym. Ona decydowała o 
umieszczeniu przedmiotów, ona miała agitować za sil­
niej szem obesłaniem wystawy, ona przyznawała na­
grody i ona dysponowała wszelkimi funduszami.

Sekcya sama nie mogła jednak mimo swojego 
urzędowego stanowiska i dyspozycyjnych funduszów 
urządzić wystawy szkolnej, bo do tego potrzeba było 
zbiorowej pracy całego nauczycielstwa.

Czy zaś sekcya szkolna potrafiła pobudzić tę 
ofiarność pracy nauczycieli do właściwej miary, wy- 
kaźą szczegóły niniejszego sprawozdania.

Przedewszystkiem jednak musimy wziąć na uwagę, 
że prace, które nauczyciele nadsyłali na wystawę, 
musiały być przez nich bezinteresownie uskuteczniane; 
co więcej, że nauczyciele wszystkie wydatki z tern 
połączone, z własnej musieli pokrywać kieszeni.

Ażeby zaś nauczycielstwo spowodować do takiego 
wysiłku, należało ukształtować między niem stosunki 
w ten sposób, aby były normalne, żeby to nauczy­
cielstwo nie miało żalu do urządzających wystawę, 
żeby w tej wystawie widziało rzeczywiście odbicie 
istniejących stosunków i praktyczną jej wartość.

Stosunki jednak, które zapanowały w szkolnictwie 
naszem w przededniu wystawy, nie dawały żadną 
miarą rzeczywistych podstaw do przypuszczenia takich 
normalnych, ułożonych stosunków.

Jak obecnie, tak też i przed urządzeniem wy­
stawy żywiło nauczycielstwo ludowe głęboki żal, że 
praca jego bywa wyzyskiwaną, że pracuje za darmo, 
że jest skazane na głód i nędzę z żonami i dziećmi.

Na rok przed otwarciem wystawy uchwaliła dalej 
krajowa konferencya nauczycielska pod naciskiem 
ludzi wpływowych podziękowanie dla Sejmu za po­
lepszenie bytu nauczycieli, nie wspominając ani słów­
kiem o dalszej regulacyi, co było ironią do rzeczy­
wistości i podwoiło rozpacz opuszczonych nauczycieli.

Pojmujemy, że okręgowi inspektorowie szkolni 
mieli wówczas powody do wyrażenia swojej wdzię­
czności dla Sejmu krajowego, bo właśnie otrzymali 
stabilizacyę, a niektórzy z nich złote kołnierze; nie 
możemy się atoli zgodzić na manifestacyę inspektor­
ską, kosztem biednych nauczycieli, bo manifestacya 
ta zadała kłam rzeczywistości a między nami pogłę­
biła rozpacz i niezadowolenie.

Pod takiemi też smutnemi auspicyami na przy­
szłość wezwano nauczycielstwo całego kraju do bez­
płatnej, patryotycznej pracy nad obesłaniem naszej 
wystawy kraj owej!

Czy nie była to bolesna ironia, zwłaszcza, że 
sama praca, chociażby najuczciwsza, nie zapewnia u 
nas awansu, że właśnie na. rok przed otwarciem wy­
stawy krajowej wydano nowe plany naukowe, które 
podwoiły prace nauczycieli, a przynajmniej w pierwszych 
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latach zaabsorbowały wszystkie siły najlepszych pra­
cowników na niwie oświaty ludowej.

Wziąwszy tę zdwojoną pracę, jakiej zażądano 
od nauczycieli ludowych z równoczesnem wyklucze­
niem widoków polepszenia bytu, które urzędownie za­
manifestowali inspektorzy szkolni na konferencyi kra­
jowej, trudno zaiste nie przyznać, że konstelacya przy­
szłej krajowej wystawy szkolnej od samego początku 
nie najlepiej się zapowiadała.

O konstelacyi tej wiedziało też ^Szkolnictwo^, 
milczało jednak dotąd, i o wystawie nie wspomniało 
ani słówkiem, gdyż ewentualne „fiasco^ wystawy mogli 
aranżerowie przypisywać naszym wpływom i naszej 
agitacyi.

Obecnie jednak, kiedy przyszedł czas porachunku, 
możemy sobie śmiało spojrzeć w oczy i powiedzieć otwar­
cie, dlaczego wystawa szkolna zrobiła „fiasco44.

__________ (O. d. n.)

Artykuł dziewiąty!
ii.

Nauczyciel przybywszy do miejscowości obcej, 
skazany jest więc na życie z czystej pensyi nauczy­
cielskiej, albowiem wszelkie źródła ubocznego za­
robku zostały mu odjęte. Ponieważ zaś, jak to wy­
kazaliśmy, wielu nauczycieli nie żyje tylko z samej 
płacy, ale „z zapobiegliwości14, przeto wskutek tych 
przenosin staje się z całą rodziną swoją pastwą osta­
tniej nędzy.

W dalszym ciągu, dzieje się tak zazwyczaj, że 
nauczyciel dotknięty art. 9. dobrowolnie z owej „za­
pobiegliwości44 zrezygnować musi, albowiem wszyscy 
spoglądają na niego podejrzliwie, jak na infamisa, 
boją się przypuścić go do swego domu i towarzystwa, 
a nadto otaczają go całe zgraje zwolenników „szla­
chetnej denuncyacyi44 i czernią bez najmniejszego po­
wodu wobec przełożonych, aby sobie zaskarbić ich 
względy kosztem biednego wygnańca.

Dodać jeszcze wypada, iż przy takich przenosi­
nach nie uzwględnia się wcale, aby nauczyciel otrzy­
mał posadę tej samej kategoryi, ale owszem, osiedlić 
się musi nieraz w miejscowości, której drogą konkur­
su obsadzić trudno, przez co jego ruina kompletnie 
jest dokonana.

Są atoli jeszcze i inne następstwa przenosin 
„ze względów służbowych44, następstwa znaczenia ogól­
nego. Oto znajomość tej drogi do pozbycia się nau­
czyciela z posady, bez winy z jego strony, powoduje 
straszne nadużycia, a wyłania nawet teroryzm, któremu 
zapobiedz trudno. Wykażemy to na przykładzie.

W pewnej miejscowości buduje gmina szkołę 
we własnym zarządzie. W komitecie, do którego należą 
różni miejscowi dygnitarze, znajdują się i tacy, co nie 
szczędzą grosza publicznego na własną korzyść, a 

szkołę stawiają w sposób tak partacki, że oburzeni e 
porywa. Naiwny nauczyciel, który wierzy w słuszność )r 
i sprawiedliwość, sprzeciwia się tej gospodarce. Za 
to powstaje przeciw niemu straszna burza, ale nie 
w drodze sądowej lub śledztwa dyscyplinarnego, tylko 
rozgrywa się akcya zakulisowa w ten sposób, że inte­
resowani jeżdżą ustawicznie w deputacyi do wszystkich 
wyższych dygnitarzy i czernią nauczyciela w straszny 
sposób, jako człowieka niespokojnego, kłótliwego, 
który mąci porządek i ład w gminie i t. p. Po kilku 
miesiącach takiej akcyi, inspektor szkolny albo prze­
wodniczący Rady Szk. okręgowej, przychodzą do na­
stępnego przekonania: Coś tam być musi, kiedy ze­
wsząd odbieramy skargi na nauczyciela. Z opinią 
gminy, tym ustawicznym niepokojem a stosunkami 
wpływowych mężów gminy liczyć się trzeba, bo ci 
są nam zawsze potrzebni. Zatem dla miłej zgody 
należy przenieść nauczyciela „ze względów służbo­
wych44. Wniosek idzie do „góry44, gdzie zawsze bywa 
w zupełności zatwierdzony, bo i dlaczegóżby go za­
twierdzić nie miano, gdy rzecz odbywa się w zupełnej 
tajemnicy i spada jak grom z jasnego nieba na głowę 
biednego nauczyciela. Nieborak pakuje więc manatki 
swoje i rusza w świat szeroki. Następca jego musi 
milczeć, bo poznał namacalnie potęgę „zakulisowej 
akcyi44. Panowie komitetowi robią więc dalej swobo­
dnie co chcą, a w kilku latach szkołę zeżre grzyb 
lub też się wali. Ale o tern sza!....

Przeniesienia z „urzędu" spotykają także i tych 
nauczycieli, którzy na mocy art. 16. o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego starają się o wywal­
czenie przepisanego morgu pola — albo i tacy, co 
posiadając w gminie znaczenie i wpływy, dołożyli 
swej ręki do założenia Czytelni, Kółka rolniczego, 
sklepu katolickiego i t. p.

Zdarzy się czasem, że Rada Szkolna miejscowa 
wystąpi przeciw przeniesieniu nauczyciela. Lecz czy 
wskóra co kiedy? Bynajmniej! Do trybunału admini­
stracyjnego droga kosztowna, choć najpewniejsza, a 
kto pokryje koszta? Zresztą i tę legalną obronę napię­
tnuje nasz „opiekun44 jako intrygę nauczyciela, aby 
go tym sposobem bardziej potępić i uczynić nieszko­
dliwym. Pozostaje wprawdzie nauczycielowi droga 
rekursu do wyższej instancyi tj. Ministerstwa i Try­
bunału, ale czy stać go na to? Powtóre rekurs nie 
wstrzymuje wykonania orzeczenia, a tymczasem nau­
czyciel musi ruszyć w drogę, a posada po nim 
opróżniona, obsadzaną bywa stale innym nauczycielem, 
przez co rehabilitacya w praktyce jest niemożliwą.

(C. d. n.)
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Na cb jest przymus szkolny?
(Ciąg dalszy)

Oceniając sprawę przymusu szkolnego ze względu 
na dzieci pamiętać przedewszystkiem potrzeba, że 
żadne dziecko nie ma swej woli a jako takie, może 
przyjść do szkoły tylko wtedy, kiedy mu jego rodzice 
pozwolą. Zaprzeczyć się nie da, że to światło wiedzy, 
jakkolwiek u nas niejednokrotnie na niewłaściwe tory 
zepchnięte, ma szczególniejszą moc przyciągającą, dla- 
tegoteż dziecko prawie zawsze z upragnieniem wycze­
kuje głosu dzwonka szkolnego, a nawet jak to tysiące 
przykładów stwierdzają, nieraz po parę godzin na 
słowo nauki w sieniach budynku szkolnego wyczekuje. 
Gdyby więc uczęszczanie do szkoły tylko od dzieci 
zawisło, sądzę, że niewielki procent dzieci wypadałoby 
od czasu do czasu surowszemi środkami do szkoły 
popędzać. Jeżeli atoli dziecko mimo próśb i płaczu 
rodzice raz, dziesiąty i setny w ciągu jednego roku 
zatrzymają, niemożebnem jest, aby taka przerywana 
nauka nie. zniechęciła dziecka, które będąc w szkole 
tylko gościem i nie mając w umyśle całego toku 
nauki, tego, co z ust nauczyciela słyszy, rozumieć 
nie może. Dziecko takie nie może się również nauką 
przejąć i zwrócić ku niej wszystkich czynności swej 
duszy a bez tego szkoda myśleć o wyrobieniu w nim 
zamiłowania do nauki w szkole a tern samem i żą­
daniom panów inspektorów zadość uczynić.

Gdybym chociaż mówiąc o nieregularnem uczę­
szczaniu do szkoły, mógł mieć na myśli nieznaczną 
liczbę dzieci, niechby opieszali liczyli i czwartą część 
ogólnej liczby dzieci, z pewnością ani jabym w tej 
sprawie głosu nie podnosił, ani „Szkolnictwo44 miejsca 
by mi w swych łamach nie użyczyło, ale gdy nie 
tajnem jest, że są okręgi, w których ani dziesiąta 
szkoła nie potrafiłaby wykazać, że połowa dzieci 
uczęszcza do szkoły regularnie, trudno zapomnieć, że 
wskutek tego dzieci najwięcej właśnie światła i opieki 
potrzebujące zamiast zrósłszy się z warunkami życia 
szkolnego, tern samem nabrać poczucia sumiennego 
wypełniania obowiązków i zalet znamionujących oświatę 
i cywilizacyę, gnuśnieją i nabywają narowów lekce­
ważenia i niedokładności w spełnianiu obowiązków, a 
ponieważ w szkole czemś zająć się muszą, więc gdy 
ich nauka nie zajmuje, wymyślają różnorodne figle 
i psoty, do których i inne dzieci pociągają. Nie mam 
zamiaru twierdzić, aby karność w szkole nie była za­
sługą nauczyciela, ale i to nie da się zaprzeczyć, że 
wiele ona zależy od frekwencyi, gdzie zaś brak kar­
ności bez względu na to, co go wywołuje, tam i całe 
zadanie szkoły chybionem być musi.

Twierdzenie, że frekwencya zależy od nauczy­
ciela, jest całkiem gołosłowne. Prawdą jest, że nau­
czyciel łagodny, taktowny i miłujący swój zawód 

utrzyma dobrą frekwencyę tam, gdzie rodzice chętnie 
dzieci do szkoły posyłają, prawdą jest i to, że taki 
nauczyciel nawet w najpomyślniejszych warunkach 
pewną niezbyt wielką część dzieci do szkoły ściągnie, 
ale nigdy samowoli rodziców i dzieci nie wyruguje.

Nie zapatrujmy się zbyt optymistycznie na wpływ 
nauczyciela na dzieci, ale raczej przypomnij my sobie, 
j ak sami robiliśmy, kiedy byliśmy dziećmi, zastanówmy 
się, czy każde dziecko posiada już na tyle wytrwałości 
i poczucia o swych obowiązkach, aby mu nauka od 
czasu do czasu się nie uprzykrzyła. Ja sam, nim zo­
stałem wiejskim światłodawcą, miałem sposobność 
dłuższy czas uczyć w domach prywatnych, miewałem 
dzieci pilne i mniej pilne, a choć zawsze wpływałem 
na dzieci drogą zachęty i postępowałem jak najdeli­
katniej, aby przypadkiem nie usłyszeć głębokiego 
westchnienia mamy w drugim pokoju, jednakowoż 
pamiętam, jak trudno mi nieraz było zwabić dzieci 
do stolika szkolnego. Dziecko ucząc się, powinno wie­
dzieć, że nauka jest jego obowiązkiem, który wpra­
wdzie powinno spełniać dobrowolnie, ale jeśli go spełnić 
nie ma zamiaru, wtedy rozkaz i wola starszych musi 
zastąpić jego dobrą wolę.

Gdyby zresztą nauczyciel nie mając przed sobą 
planów i instrukcyi mógł uczyć tego, co się dzieciom 
podoba, a nie musiał ośmioletniem dzieciom stosując 
się do ustępów z książki, wtedy kiedy one zaledwie 
czytać zaczynają, jak kandydatom na budowniczych 
zawiłego planu szkoły w Dobromyślu opisywać i 
w najdrobniejszych szczegółach rozbierać, gdyby na­
uka historyi rozpoczynała się od czego innego a nie 
od wiersza: „Gdy pod strzechą jeszcze cichą, siedział 
stary Piast z Rzepichą14, gdyby zamiast o procesie 
Jaworskich z Rzędzianami, mógł opowiadać bajkę o 
dwóch chłopcach, którzy się sprzeczali o orzech na 
drodze znaleziony, gdyby w całem postępowaniu swem 
mógł uczyć tego, co dzieci zrozumieć są w stanie i 
co je zainteresuje a nie musiał we wszystkim przed­
wcześnie forsować i gmatwaninami wielu ustępów 
w naszych „Szkółkach44 dzieci zniechęcać, mniejby 
mu może zarzucano, że nie umie wpływać na dzieci, 
aby do szkoły regularnie uczęszczały, w takich atoli 
warunkach, w jakich obecnie praca szkolna się roz­
wija, wyłącznie na nauczyciela składać odpowiedzial­
ność za nieregularną frekwencyę, znaczy tyle, co 
wskazać mu drogę do innego zawodu, aby krajowi 
ulżył w wydatkach na szkoły.

Słyszymy co roku ze sprawozdań Rady Szkolnej 
krajowej na podstawie opinii inspektorów okręgowych, 
że nauczyciele naszego kraju w ogólności odznaczają 
się pracowitością i zrozumieniem swego szczytnego za­
wodu, gdyby więc frekwencya od nauczyciela zależała, 
to i owoce oświaty powinnyby odpowiadać usilności 
nauczycieli a przecież widzimy, że sieć szkolna i tak 
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juź dość gęsta, nie jest jeszcze tym fundamentem, na 
którym ma spocząć silny gmach bytu narodowego. 
Dlatego nie łudźcie się wy wszyscy, którzy spotkawszy 
tu i ówdzie rozsądniejszego chłopa, innem okiem spo­
glądacie dziś na brata włościanina, nie myślcie, że 
bu już dorósł do swego stanowiska i umie odróżnić 
dobre od złego, ale przypomnij cie sobie, że dopiero 
parę lat temu, jak w kraju naszym naliczyliśmy 
4,876.614 analfabetów i pamiętajcie, że są jeszcze 
masy ciemnego ludu, które z pokolenia na pokolenie 
wzrastają w zapoznaniu swego człowieczeństwa! Idźcie 
pomiędzy nasz lud, tylko nie tam, gdzie promień 
cywilizacyi już trochę zaświecił, ale idźcie w okolice, 
które oświeca polityka podczas jarmarków rozgrywana, 
a przekonacie się, że lud nasz to żywioł bez świado­
mości swego bytu narodowego i politycznego, groźny 
i niebezpieczny, na którym nikt polegać nie może, bo 
nietylko nikomu z „czarnych^, ale nawet rozsądniej­
szemu chłopu nie ufa.

My nauczyciele, którzy w ciągłej z tym ludem 
zostajemy styczności, z półsłówek przez niego wypo­
wiadanych wiemy, że lud o Najjaśniejszym Panu wy­
raża się wprawdzie bardzo dobrze, ale żałuje, że mu 
panowie rządy odebrali; wiemy, że według niego 
flpod moskalem u lepiej, bo tam cesarz gruntu chło­
pom za darmo rozdaje, a w ostatnich czasach, kiedy 
wstąpił na tron Mikołaj U. dowiedzieliśmy się, że 
iiiał on zostać królem polskim, ale mu panowie prze­
szkodzili. — Niechże kto odgadnie, komu ten ludek 
nie wiedzący czem jest, ale za to obecnym porząd­
kiem rzeczy zadowolić się tern mniej umiejący, im 
niższą jest jego oświata, w razie wojny lub jakiegoś 
ruchu społecznego sprzyjał będzie? Ja mam przeko­
nanie, że stanie tam, gdzie go któryś z głośnych 
uzurpatorów chłopskich postawi, że może się stać 
groźniejszym, niż był w r. 1846, groźniejszym, niż 
chłop francuski podczas wielkiej rewolucyi, bo słu­
chając fałszywych proroków a nie znając prawdy, 
gotów się rzucić w objęcia naszych największych 
wrogów i stać zdrajcą sprawy narodowej i całości 
państwa. Na dowód zaś, że tylko oświata, naturalnie 
na tle religijnym, naszego włościanina uzdrowić i tam 
gdzie go widzieć pragniemy postawić może, przyta­
czam to, co w pracy naszego znakomitego powie- 
ściopisarza i publicysty Józefa Rogosza p. t. Rok 1846 
drukowanej w drugiej połowie lutego b. r. w „Głosie 
Narodu u wyczytałem: „On (t. j. rok 1846) nas nauczył? 
że lud tak samo u nas, j ak i wszędzie indziej w formie 
pierwiastkowej jest podejrzliwy, na obcą własność 
łakomy i nienawistnie przeciw tym usposobiony, którzy 
stoją wyżej od niego, bo mu się zdaje, że oni czyhają 
na jego mienie i wolność. Rok 1846 powiedział nam 
także, że piękną obietnicą, szumnym manifestem, nikt 
jiie pozyszcze w jednym dniu zaufania owego ludu, 

który długie wieki był zaniedbany, że kto nań chce 
liczyć, musi przez oświatę uszlachetnić w nim serce, 
bo tylko religia i oświata z natur dzikich, pierwotnych 
robią istoty o uczuciach podniosłych^.

Żądając zatem, aby się u nas mniej mówiło, a za to 
więcej robiło dla oświaty, która nawet w krajach oświeco­
nych bez przymusu szkolnego obejść się nie może, czynimy 
to w przekonaniu, że ta sama oświata, jakkolwiek była 
ona na wskróś germanizacyjną i destrukcyjną, sprawiła, 
że w pamiętnym roku 1846, większa część naszych 
miast i miasteczek była schroniskiem dla tych, którzy 
w nich wobec rozszalałego żywiołu opieki szukali, że 
te miasta i miasteczka w roku 1863. wielu ochotników 
w szeregi powstańcze wysłały, dziś zaś, jakiekolwiekbyś- 
my w nich zapatrywania na stosunki społeczne znaleźli, to 
jednak nie ulega wątpliwości, że do otwartej zdrady 
narodowej i interesów państwa, które na świadomości 
bytu narodowego poszczególnych ludów całość swą 
opiera, nie są zdolne.

Widzę, że zanadto odbiegłem od przedmiotu, który 
omówić zamierzyłem, gdy jednak jak bez nauczycieli 
tak i bez dzieci oświata rozwijać się nie może, nie za­
szkodzi, że na następstwa zbytnie^ u nas powolności 
większy nacisk położyłem.

Pozostaje jeszcze zastanowić się, jak należy postę­
pować, aby wykonanie przymusu szkolnego, które za­
przeczyć trudno, jest tylko smutną koniecznością, szkoły 
zapełniło, a rodzicom najmniej dotkliwie uczuć się da­
wało. Dla uwydatnienia tego niech posłuży doświadczenie/ 
jakiego w szkole, w której sam pracuję wśród ludności 
więcej niż gdziekolwiek zacofanej i nieprzychylnie dla 
szkoły usposobionej. Kiedy objąłem posadę w tej szkole 
dopiero co zorganizowanej i ogłosiłem wpisy, pokazało 
się, że znaczna liczba rodziców nie zgłosiła się do 
wpisu i nie miała zamiaru posyłać dzieci do szkoły. 
Panował wówczas w przekonaniu mej władzy inny prąd, 
ztąd też nie uzyskawszy nic w Radzie Szkolnej miej­
scowej przeciw opornym, po przedstawieniu stosunków 
Radzie Szkolnej okręgowej tyle uzyskałem, że wszystkim 
opornych zasądziła ona na. karę po 50 ct. i wysłała 
egzekutora, który natychmiast nałożone kary ściągnął. 
To jedno zarządzenie wprawdzie nie srogie, ale na czasie 
i energicznie podjęte tak zdziałało, że upłynęło kilka 
lat a ja nie potrzebowałem nawet wiedzieć, czy przymus 
szkolny wogóle istnieje. Nawet ludność, która począt­
kowo nie zbyt mile przyjęła to, co ją spotkało, wkrótce 
zmieniła swe usposobienie i wprawdzie nie nabrała 
przekonania do szkoły, bo tego można żądać tylko od 
pokolenia, które owoców szkoły takiej, jaką ustawa 
wprowadziła, zakosztowało, ale powoli do szkoły się 
przyzwyczaiła i mniej, jak jej się zdawało, obowiązek 
posyłania dzieci do szkoły uciążliwym znalazła.

Zmienili się jednak ludzie u steru władzy stojący* 
wskutek czego rodzice z początku nieznacznie, późnie
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gaś coraz więcej, biorąc przykład jeden z drugiego, tak 
gaczęli posyłać do szkoły, źe ja, dla którego dawniej 
władza nie miała dość dokumentów uznania, dziś choć 
jnniej nie pracuję, z bojaźnią oczekuję wytoczenia dy- 
scyplinarki za to, źe „na dzieci wpływać nie 
umiem\

Wychodząc z tego, co tu przedstawiłem, przyj­
dziemy do przekonania, źe tam, gdzie ludność nie miała 
jeszcze sposobności nauczyć się lekceważenia przymusu 
szkolnego, zarządzenie nawet najmniej dotkliwe, byle 
tylko energiczne i doraźnie podjęte w zupełności skut­
kuje a burzy nie wywoła, w dalszym ciągu wypadnie 
tylko od czasu do czasu przeciw najwięcej opieszałym 
wystąpić z zastosowaniem prawa, reszta bowiem z uka­
ranych przykład brać będzie. Gdzie atoli lekceważenie 
zbyt głęboko korzenie swe zapuściło, tam nie wystarczy 
z wykazu nauczyciela surowy zrobić użytek, znaczenie 
jego bowiem już osłabione, tam potrzeba, aby przed­
stawiciel władzy przybywszy do szkoły i złe zastawszy, 
wobec dzieci zabrał spis opieszałych, wobec dzieci 
wezwał nauczyciela do przedkładania peryodycznych 
wykazów, surowość władzy zapowiedział i rzeczywiście 
ją zastosował.

Pamiętać potrzeba, źe strach ma wielkie oczy.

Kilka uwag w sprawie restytucyi męskich 
szkół wydziałowych.

i.
Restytucya szkól wydziałowych w kraju naszym 

nabiera powoli aktualnego znaczenia.
Enuncyacye p. Wiceprezydenta Rady Szkolnej 

kraj owej, wyjawione kilkakrotnie w czasie posiedzeń, 
naszego Sejmu krajowego, jak nie mniej kreowanie 
Szkól 5. i 6-klasowych, które mają być. wstępnym 
krokiem do tworzenia szkól męskich wydziałowych, 
dają już pełną rękojmię, że jest to niedługiej chwili 
zagadnienie i w najbliższej przyszłości stanowczo roz- 
wiązane zostanie.

Pożądaną jest przeto rzeczą, abyśmy obecnie, kiedy 
cala sprawa znajduje się jeszcze w stadyum przygoto­
wawcze™ i nie przybrała zupełnie wyraźniejszych, kon­
kretnych kształtów, zastanowili się dokładnie nad hi- 
gtoryą męskich szkół wydziałowych w kraju naszym, 
bo ona wykazuje bardzo wiele interesujących momen­
tów. Na tej też podstawie, mogą Władze szkolne prze­
prowadzić organizacyę nowych szkół wydziałowych 
z największym dla kraju pożytkiem.

Cała era tworzenia dawnych szkół wydziałowych, 
ich ustrój pierwotny, znane są piszącemu, jakoteż po­
ważnej liczbie Szan. Czytelników.

Otóż na mocy tego doświadczenia, ugruntowa­
nego nadto długoletnią praktyką, pozwalam sobie 
twierdzić, że męskie szkoły wydziałowe, zakładane 

w epoce roku 1873 i lat następnych, nie cieszyły się 
wcale sympatyą społeczeństwa, i owszem okazywano 
im niechęć tak skuteczną, że wreszcie nasz Sejm kra­
jowy,* uchwałą powziętą przed kilku laty, zniósł je 
zupełnie z wyjątkiem męskiej szkoły wydziałowej, 
w Sokalu, która swoje istnienie może zawdzięczyć 
tylko kursom praktycznego rzemiosła, przez co zosta­
wiono ją'na próbę do dalszej decyzyi.

Ta niechęć społeczeństwa do szkół wydziałowych 
męskich, miała naówczas swoją, powiedzmy otwarcie, 
uzasadnioną podstawę.

Szkoły wydziałowe męskie powstały bowiem w r. 
1873, kosztem bardzo praktycznych 2-letnich niższych 
szkół realnych, które wówczas zniesiono.

Te niższe szkoły realne były wtedy bardzo sym­
patyczne, raz dlatego, że materyał naukowy, w nich 
wykładany, uwzględniał w krótkim czasie wszelkie 
wymogi więcej postępowego rzemieślnika, przemy­
słowca lub kupca, a powtóre, uczeń zdolniejszy, który 
ukończył drugą klasę realną miał wolny wstęp do 
trzeciej klasy realnej w Krakowie, Lwowie i Jarosła­
wiu, a potem na politechnikę—przez co też w owych 
czasach i frekwencya w wyższych szkołach realnych 
była znaczniejszą, bo one miały zapewniony coroczny 
dopływ uczniów z prowincyonalnych, niższych szkól 
realnych.

Kiedy zaś zniesiono te praktyczne szkoły, a na 
ich miejsce utworzono męskie ośmioklasowe szkoły 
wydziałowe, powstał w całem szkolnictwie wielki 
przewrót i zamęt.

Dzięki odmiennym planom naukowym, uczeń po 
ukończeniu ósmej klasy wydziałowej nie mógł przejść 
do piątej realnej, a w ten sposób miał przed sobą 
zagrodzoną drogę do dalszej naukowej kary ery.

Stan rzemiosł nie był też wówczas taki, żeby 
młodzieniec z ukończoną ósmą klasą wydziałową wstę* 
powal w randze terminatora, bo takiego wykształco­
nego praktykanta, rzemieślnik zazwyczaj sam ciemny 
i nierozgarniony, niechętnie przyjmował, a rodzice 
widząc traktowanie terminatorów przez pryncypałow 
i czeladników, uważali za poniżające, aby swoje dzie­
cko, odchowane i wyuczone, oddawali na pastwę nie­
ludzkiego obchodzenia.

Ukończonym uczniom szkól wydziałowych pozosta­
wała więc droga tylko do seminaryów nauczycielskich.

Cóż z tego, kiedy dyrekcye seminaryów przyj­
mowały na kandydatów bardzo często uczniów z ukou- 
czoną czwartą klasę normalną, przez co już w piątej 
i szóstej klasie wydziałowej rozpoczynała się emigra- 
cya uczniów do seminaryum, czyli jak wówczas żar­
tobliwie mówiono „na panau, dzięki czemu klasy 
siódma i ósma pustką świeciły, tak, że czasem mniej 
było uczniów, niż nauczycieli wykładających poszcze­
gólne przedmioty.
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Frekwencja w wyższych klasach musiała dalej 
upaść dlatego, że nie postarano się równocześnie o to, i 
aby przyjęcie do służby publicznej, salinarnej, kolejo­
wej, pocztowej i t. p. w randze podurzędnika, * było * 
zależne przynajmniej od ukończenia szkoły wydziało­
wej, jak jest obecnie.

Szkoły wydziałowe męskie musiały więc upaść, 
bo dla rzemieślnika były za wysokie, a dla człowieka 
inteligentnego za niskie.

Szkół zaś średnich przemysłowych wówczas nie 
było, a zatem uczeń po ukończeniu ósmej klasy wy­
działowej nie wiedział faktycznie, co ma począć ze 
sobą, i nieraz wskutek tego wykolejał się ra zna zawsze.

Zniesienie też szkól wydziałowych męskich nastą­
piło bez opozycyi, chociaż przez to powstała w szkol­
nictwie naszem luka, której dotąd nie wypełniono.

__ (C. d. n.)

Wspomnienia pośmiertne.
Lewicki Bazyli, nauczyciel w Cześnikach pow. ro- 

hatyńskiego, w 48. roku życia, zmarł dnia 4. marca 
U r. po długiej a ciężkiej chorobie piersiowej — pozo­
stawiając żonę i dwoje dziatek zupełnie niezaopatrzonych.

Wiadomości potoczne.
Podwyższenie płac urzędników państwowych. 

Austryacki minister skarbu p. Plener oświadczył, że 
od Nowego Roku będą wszystkie płace urzędników 
państwowych trzech najniższych klas znaczniej podwyż­
szone i w tym celu wstawił kilka milionów do budżetu 
państwa. Najniższa płaca urzędnika państwowego będzie 
odtąd wynosiła wraz z dodatkami 800 złr. Czemże 
wobec tego jest galicyjski nauczyciel ludowy z płacą 
250 lub 300 złr. ?...

Czyż konserwatywna większość ojców kraju nasze­
go przechodząc nad uprawnionemi żądaniami naszemi, 
-dotyczącemi polepszenia bytu, do porządku dziennego, 
nie złożyła tern samem najlepszego dowodu, iż nie ży­
czy sobie oświaty ludowej — że chce, aby szkoły zamy­
kano — żeby nauczyciele przenosili się do innego zawo­
du, a w kraju panowała powszechna ciemnota?

Niechaj więc kto może wyciąga z tej polityki 
szkolnej właściwe konsekwencye i szuka gdzieindziej 
popłatniejszego stanowiska, aby później nie potrzebo­
wał przeklinać, że dla frazesów i złudnych obiecanek 
.poświęcił los własny, szczęście żony i dzieci swoich.

Po tarnopolskim procesie. W upłynionym mie­
siącu toczył się w Tarnopolu proces polityczny przeciw 
kilkunastu młodzieńcom, przeważnie kandydatom c. k. 

;8eminaryum nauczycielskiego, uwięzionym prowizory­

cznie przeszło 8. miesięcy, o zbrodnię obrazy Majestatu, 
zdradę stanu i t. p.

Wszyscy podsądni zostali jednogłośnie uwolnieni 
od zarzuconych im czynów, jakkolwiek Prokuratorya 
państwa postawiła sędziom przysięgłym kilkadziesiąt 
pytań, poczem uwięzionych natychmiast puszczono na 
wolność.

Z rozprawy przekonał się świat cały, że podsądni 
padli ofiarą fałszywej denuncyacyi i przewrotnych świa­
dectw, których wartość w czasie rozprawy wykazaną 
została. Kto wie, czy w całej tej sprawie nie odgry­
wała roli inna sprężyna, która stara się zohydzić cały 
stan nauczycielski i dlatego chciała okazać, że nauczy­
ciele ludowi już w seminaryach buntują się przeciw 
porządkowi społecznemu, po za czem mogło nastąpić 
zamykanie seminaryów i dalsze prześladowanie młodzieży.

Pod adresem c. k. krajowej Rady Szkolnej piszemy 
życzenie, aby krajowa ustawa szkolna uchwalona w osta­
tniej kadencyi sejmowej była „z urzędu44 wydruko­
waną w dostatecznej ilości egzemplarzy i została roz­
daną bezpłatnie nie tylko wszystkim zarządom szkół, 
ale także i wszystkim nauczycielom oraz nauczycielkom.

C. k. Rada Szkolna krajowa powinna bowiem 
ułatwić nauczycielstwu poznanie obowiązujących ustaw 
szkolnych, jak to uczyniła trafnie i praktycznie z no­
wymi planami, które każdy z nauczycieli otrzymał bez­
płatnie do własnego użytku. W przeciwnym zaś razie 
znajdzie się znowu jaki spekulant, który za słone 
pieniądze będzie sprzedawał nowe ustawy pod mniej 
banalnym tytułem, jak się to niestety, dotąd zbyt często 
trafiało, a takiemu wyzyskowi Władza Szkolna krajowa 
stanowczo zapobiegać winna.

Nowy przepis pocztowy. C. k. Ministerstwo handlu 
wydało rozporządzenie, dotyczące nalepiania znaczków 
pocztowych na listach. Otóż według niego mają być 
wszystkie znaczki tylko na adresowej stronie 
przylepiane, a nie zaś na odwrotnej, w przeciwnym 
razie listy takie uważane będą za nieopłacone, a nadto 
odbierający musi zapłacić karę.

Kalendarz „Szkolnictwa". Na bardzo liczne życze­
nia, objawione przez Szan. Czytelników „Szkolnictwa* 
abyśmy wydali prawdziwy kalendarz nauczycielski, po­
stanowiliśmy ostatecznie uczynić zadość tym słusznym 
zresztą żądaniom w tej atoli nadziei, że wydawnictwo 
nasze dozna ze strony Szanownego stanu nauczyciel­
skiego skutecznego i żywego poparcia.

Kalendarz nauczycielski, wydany naszem staraniem, 
będzie nosił swoje oryginalne piętno, przez co stanie 
się nieocenionem źródłem dla badacza przyszłości na­
szych obecnych stosunków szkolnych. W kalendarzu 
zestawimy wszystko to, co nauczycielowi jest potrzebne 
w jego urzędowaniu oraz życiu publicznem, natomiast 
braknie w nim tandetnych preperacyi oraz idyotycznych 
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Jowiastek na temat zadowolenia i radości z obecnego 
po łożenia nauczycieli ludowych.

Dla łatwo zrozumiałych konkurencyjnych powo­
dów nie możemy jeszcze teraz podać szczegółowego 
programu ani też treści kalendarza, zostawiając dalsze 
ogłoszenia do chwili stosownej.

Równocześnie upraszamy przyjaciół naszego pisma, 
aby humorystyczne zdarzenia, mające związek ze szkol­
nictwem, oraz dowcipne lub dwuznaczne odpowiedzi 
uczniów raczyli nam nadsyłać do wzbogacenia części 
humorystycznej kalendarza, za co już naprzód składamy 
serdeczne podziękowanie.

Wiec ludu polskiego w Białej, który się odbył 
w dniu 10. marca b. r. uchwalił między innemi na 
wniosek gospodarza Kubika następującą rezolucyą: 
Zgromadzeni domagają się dla nauczycieli ludowych: 
1) polepszenia płacy, 2) pomnożenia sił nauczycielskich, 
3) zawirowania swobody i wszystkich praw na równi 
z innymi zawodami. — Nadmienić należy, że na tym 
wiecu nie było żadnego z posłów włościańskich — ani 
nawet posła tamtejszego okręgu Kramarczyka.

Znowu protekcya. W najnowszych czasach, stało 
się wymaganie kursu robót od nauczycielek w szkołach 
5. i 6-klasowych konikiem, aby z jego pomocą dać spo­
sobność protegowanym nauczycielkom do otrzymania jak 
najlepszych posad bez żadnych zasług.

Najświeższym tego dowodem, jest fakt obsadzenia 
posady nauczycielki starszej w Andrychowie, gdzie po­
minięto nauczycielki nietylko z kilkuletnią ale nawet 
kilkunastoletnią praktyką, świetnemi świadectwami i de­
kretami pochwalnemi, a nadano ją nauczycielce z 2-letnią 
zaledwo praktyką, ale posiadającą kurs robót i stryjcia 
w dodatku....

Zdumiewający jest także pośpiech Władz w tym 
wypadku, bo gdy inne tego rodzaju podania leżą zwykle 
pół roku, to sprawa ta w 5. dniach załatwioną została. 
Co zatem czynić mają nauczycielki, starsze wiekiem, 
które nie miały sposobności uczęszczać na te kursa a to 
Z tej prostej przyczyny, że takich kursów dawniej nie 
było! Dlaczego Władze nie otworzą kwartalnego cho­
ciażby kursu, aby w nim mogły nauczycielki otrzymać 
świadectwo potrzebne, tern więcej, że roboty, których 
się w seminaryum uczyły, wystarczą zupełnie do wyko­
nania planu dla szkół ludowych 6-klas. przeznaczonych. 
Wymagania więc takie od nauczycielek starszych wie­
kiem, jest tylko nową tamą do nieistniejącego w tym 
zawodzie awansu.

Krzywdy takie, jak powyżej przytoczone zdarzają się 
co chwila, a gdzie mają pokrzywdzone szukać sprawiedli­
wości, kiedy Pan Bóg wysoko — a p. Namiestnik daleko!

Peiycyj naucz, lud. do Rady państwa wpłynęło 
według ostatniego powiadomienia telegraficznego — razem 
przeszło 500. Kto żyw, niechaj śle jeszcze! Szczegółowe 
sprawozdanie damy w przyszłych numerach.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski.

Emigracya nauczycieli ludowych. Petecki, po 
wysłużeniu kilku lat w zawodzie naucz, wstąpił do woj­
ska jako jednorocznik i jest obecnie porucznikiem we 
Lwowie.

Gębie z, po 4. latach służby naucz, wstąpił do 
kolei i jest asystentem przy Dyrekcyi kolei państwo? 
wych we Lwowie.

Pasiecznicki, prow. nauczyciel po kilkuletniej 
służbie naucz, wstąpił do urzędu podatkowego i jest 
teraz adjunktem podatkowym w Kossowie.

Moskal po kilku latach w zawodzie naucz, jest 
dziś adjunktem podatkowym w Kossowie.

Buczyński Ludwik, dziś urzędnikiem pocztowym.
Sroka Józef i Kopek, po kilku latach służby, 

wyjechali do Ameryki. Pierwszy ma tam drukarnię -* 
drugi jest dobrze płatnym agentem Nord-Loydu.

Kornacki Antoni, naucz, w okręg, zaleszczyckini, 
niedosłużywszy się przez 10 lat niczego, wstąpił obecnie 
do urzędu podatkowego.
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Tygodniowy plan lekcyjny, opracowany na podsta­
wie nowych czytanek i po myśli planu naukowego oraz- 
instrukcyi.

Podręcznik ten dzieli się na dwie części: Część 
II. która wyszła w ponownym nakładzie, obejmuje roz­
kład materyału dla wszystkich przedmiotów na tygodnie 
dla 3, 4, 5, i 6, r. n. (stopień III. i IV.) szkół niższego 
typu. Oprócz tego zawiera 3 podziały godzin dla szkół 
1. i 2. klasowych (cena egzemplarza 60 ct.)

Część I. planu lekcyjnego obejmie rozkład ma­
teryału dla stopnia I. i II. a wyjdzie z dru ku natych­
miast skoro otrzymamy nowe elementarze dla szkół 
niższego typu, (cena egzemplarza 20 ct.)

Dla uniknięcia niepotrzebnych kosztów pocztowych 
najlepiej przesłać odrazu 80 ct. na obie części pod adresem: 
Administracya „Szkolnictwa" w Nowym Sączu.

Gutowski Józef, emeryt, nauczyciel ludowy.

Posada do zamiany.
W powiecie tarnobrzeskim w Jastkowicach nad Sanem koło : 

Rozwadowa, od stacyi kolejowej 272 kim. odległej jest do zamiany 
posada rzeczyw. nauczyciela. Płaca 400 złr., pole w naturze lub 
relutum za niego, ogrodu przeszło pół morga. Budowa nowego bu­
dynku szkolnego o 3. salach naukowych jak również reorganiza- 
cya szkoły na 2. klasową w toku. Pomieszkanie w obecnym bu­
dynku wygodne. Zamiana z tą samą płacą. Bliższych wiadomości 
udzieli: Bochniewicz Michał w Jaśtkowicach p. Rozwadów.

Posada do zamiany.
Nauczyciel stały w Otfinowie (pow. dąbrowski) z płacą 35Q 

złr. życzy zamienić się na równorzędną posadę.
Bliższych wiadomości udzieli Władysław Trojacki w Otfino­

wie p. Żabno.

Nakładem i drukiem W. Pisza w Bochni wydane zostały:

Pogadanki o rzeczach 
na tle życia i otoczenia wychowanka. Podręcznik dla nauczycieli 
wydał Andrzej Gliński.

Cena egzemplarza z przesyłką bezpłatną 80 ct. a. w.
FDrukiem J. Litwińskiego w Wieliczce.



do „SZKOLNICTWA" Nr. 10. z dnia 5. kwietnia 1895.

Drugorzędny kacyk.
W programie naszym powiedzieliśmy między inne- 

mi, że „ Szkolnictwo* bronić będzie slab uch i uciśnio­
nych. Przez obronę taką rozumieć należy to wszystko, 
co tylko dopomódz może niewinnie uciśnionemu, bez 
względu, kto dolegliwość ową wyrządza. Gdy zaś w wielu 
wypadkach dzieje się krzywda i tak już upośledzonym 
nauczycielom młodszym, i to ze strony zaślepionych 
kierowników szkoły — przeto postanowiliśmy podać ni- 
niejszem do wiadomości Szan. Czytelników — obrazek, 
charakteryzujący działalność kacyka „niższego typu*.

Na razie umieszczamy dotyczącą korespondencyę 
bez bliższego określenia miejscowości i bez podania 
nazwisk interesowanych osób. Wyjątek z nadesłanego 
do naszej Redakcyi listu, brzmi następnie: „Jestem na­
uczycielem ludowym od roku 1860. Co w tym czasie 
wycierpiałem nie piszę, gdyż potrzebaby na to najmniej 
250 arkuszy papieru. Wspomnę tylko, że przez 20 lat 
i 4 miesiące przebywałem na jednej posadzie ku zado­
woleniu gminy. Nagle ni stąd, ni zowąd, zostałem prze­
niesiony na posadę młodszego nauczyciela do szkoły 
dwuklasowej. z powodu, że wyniki sprawdzenia c. k. 
inspektora okręgowego z wizytacyi szkoły względem 
mej pracy nie były wydatne — nadto zagrożono mi 
w owym dekrecie, iż gdyby rezultat z pracy mej nie 
okazał się wydatniejszy (a więc był wylatny! przyp. 
Red.) w takim razie usunięty zostanę z posady nauczy­
cielskiej z końcem roku szkolnego.

Proszę sobie wyobrazić moje położenie na nowej 
posadzie! Dzieci, które objąłem w ostatnich tygodniach 
pierwszego półrocza —prawie nic nie umiały. Zarządziłem 
więc, co uważałem za najstosowniejsze — lecz zarzą­
dzenie to, chociaż oparte na tyloletniej praktyce, nie 
spodobało się widocznie memu kierownikowi, czyli jak 
się sam tytułuje „dyrektorowi41 — czego dowodem jego 
rozporządzenie, którego treść tak opiewa:

„L. 26. Do pana N. N. tymczasowego nauczyciela 
w N. — I. Z czyjego polecenia i na jakiej podstawie 
zaprowadziłeś pan na 2. roku względnie na II. stopniu 
nauki Bukwar i kontynujesz dalej tenże z temi dziećmi, 
gdy według przepisów nowych planów szkolnych i mego 
polecenia masz pan brać ligą część ^Szkoła narodna* ? 
— II. Dlaczego pan na llgim roku nauki niepostępu- 
jesz rachunków dalej, tylko do 20-dwójkami, dzieci te 
brały już przed panem do 40stu cztery działania i tak 
należało dalej prowadzić? — Z czyjego upoważnienia 
wprowadziłeś pan samowładnie jeden oddział, t. j. I. 
stopień nauki ze wszystkiemi oddanemi mu dziećmi, 
jak to w katalogu klasyfikacyjnem pańskim uwidoczni­
łeś pan porządkowemi liczbami? Jeżeli jeden tylko stopie ń 

egzystuje w tej klasie I. co jest fałsz — to jakim pra­
wem udzielasz pan drugiego języka krajowego (polskiego) 
w tej tu szkole, gdzie jest język wykładowy ruski? — 
IV. A czy wszystkie dzieci zasłużyły z pańskiej klasy 
na cenzurę ^niedostateczną^ przecież one już coś czytać 
i pisać umieć powinny ? Takiem postępowaniem pan się 
nie zakryjesz—trzeba czytać przepisy planów szkolnych 
i regulaminu szkolnego, stosować się do nich i pracować 
sumiennie. — Ja tak panu polecam i żadnych zmian 
w niczem nawet w książkach, (podręcznikach naukowych, 
ani zeszytach zaprowadzać nie pozwalam, inaczej będę 
się odnosił wkażdym podobnym razie do Władz szkolnych 
tak pośrednich jak i bezpośrednich.- Wszelkie zmiany 
potrzebne w całej szkole (w obu klasach) ja sam za­
prowadzam na podstawie poleceń i rozporządzeń Świe­
tnych Władz szkolnych, panu zaś nie wolno! Zarząd 
szkoły dnia 6. lutego 1895. N. N. kierownik szkoły. 
(Dopisek) Niniejsze polecenie należy po przeczytaniu i 
podpisaniu się mnie zaraz zwrócić*.

Komentarze chyba zbyteczne! Osądzenie tak przy­
krej sprawy oddajemy Szan. naszym Czytelnikom — 
inaczej mógłby nas spotkać zarzut, że niesłusznie potę­
piamy troskliwego o dobro swej szkoły kierownika!

WYROK PRASOWY.
C. k. Sąd. krajowy jako prasowy na wniosek c. k. Proku- 

ratoryi Państwa orzekł, że treść artykułów umieszczonych w Nr. 8 
czasopisma „Szkolnictwo Ludowe" z daty w Nowym Sączu 15 
marca 1895 zawiera przedmiotową istotę, a mianowicie:

a) treść artykułu z napisem „Położenie nauczycieli" na str. 
69, 70, 71 występku z §. 300 uk. tudzież występku z §§. 491, 493 
uk, i art. V. ustawy z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 8/863 Dz. p. p., zaś

b) treść artykułu z napisem „Czy nędzne położenie finan­
sowe kraju było powodem, że Sejm płac nauczycielom nie pod­
niósł" w ustępie rozpoczynającym się od słów „Ponieważ zaś Pa­
nowie Sejmujący"., aż do słów... „jak najdłużej swoją egzysten- 
cyę zachować" występku z §. 302 u. k. a rozszerzanie inkrymino­
wanego artykułu i ustępu zostaje wzbronione.

C. k. Sąd krajowy karny.
Kraków, d. 18 marca 1895. ________ ______

urzędowa.
C. k. krajowa Rada szkolna uchwaliła na posie­

dzeniu dnia 18. marca b. r.:
I. Zamianować Jana Czabana naucz, w Młyniskach; 

Waleryana Howduna w Żyrawie; Władysławę Howdu- 
nową w Jajkowcach; Antoninę Mendelską, młod. naucz, 
szk. 5-kL żeń. w Jaworowie; Wincentego Bereźnićkiego, 
naucz, w Krechowicach; Stanisława Pinika, star, naucz, 
szk. 5-kl. mięsz. w Busku;, Michała Nadachowskiego, 
naucz, star, a Włodzimierza Świątkiewicza, naucz, młod. 
5-kl. szk. męsk. im. Mickiewicza w Stanisławowie; Bro­
nisława Niżankowskiego, star, naucz. 5-kl. szk. męsk. 
w Jaworowie; Julię Frankowską, star, naucz. 6-kl. szk. 
żeńsk. w Stryju; Jana Kujłowskiego, naucz, w Wier- 
czanach; Mikołaja Bojczeniuka, naucz, star, i Michalinę 
Końcowiczównę, młod. naucz. 5-kl. szk. mięsz. w Ko­
sowie; Olgę Sanocką, młod. naucz. 5-kl. szk. w Szczercu;
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Ambrożynę Lewicką, naucz, w Chudypwicach; Filipa 
Rytycza, naucz, w Dryszczowie; Wandę Isesównę, młod. 
naucz. 6-kL szkoły żeńsk. w Brzeżanach; Aleksandrę 
Treśniowską, młod. naucz. 4-kl. szk. w Boloszowcach; 
Jana Burbela, naucz, kier. 2-kl. szk. w Horodysławi- 
cach; Józefa Sojkę star, naucz. 6-kl. szk. męsk. w Brze­
żanach; Paulinę Wernerową, młod. naucz. 3 kl. szk. 
w Jezierzanach; Władysława Masoczego, naucz, w Mu- 
szkarowie; Arkadyę Porębalską, star, naucz. 6«kl. szk. 
żeńsk. w Rohatynie; Jana Teticha, naucz, w Perepel- 
nikach; Aleksandra Cisze Jdego w Werhobużu; ks. Ba­
zylego Nawrockiego, gr. kat. katechetą szk. wydz. żeńsk, 
im. król. Jadwigi we Lwowie; Ludwika Lejczaka, naucz, 
kier.; Jana Marcinowa, i Damiana Furtaka, star, naucz. 
4-kl. szk. w Strusowie; Józefa Gucwę, naucz, w Po­
rąbce Uszewskiej; Jana Ziglasza w Biesiadkach; Ka­
zimierę Olszewską star, naucz, a Helenę Glaszową, 
młod. naucz. 5-kl. szk, żeńsk, w Andrychowie; Ste­
fanię Jabłońską, star, naucz. 6kl. szk. żeńsk. w Wa­
dowicach; Józefa Frasińskiego, star, naucz. 3-kl. szk. 
w Lanckoronie; Konstantego Arbesbaura, naucz, w Bar- 
wałdzie średnim; Jarosława Bielawskiego, naucz, kier, 
i Apolinarego Staszewskiego, naucz, star. 4-kl. męsk. 
w Samborze; Karola Pawłowicza, naucz, kier. 2-kl. 
szk. w Bisko wicach; Kamilę Ferenczewiczó wnę, naucz, 
w Berechach doL; Wawrzyńca Władykę, naucz, w Po­
sadzie now.; Franciszka Łuszczkiego, w Krzywem; Za- 
charyasza Stańczaka w Mysc >wej ; L jopoldi Biegę naucz, 
kier., Erazma Jasiewicza, naucz, star, i Teodora Szarkę, 
naucz, młod. 5-kl. szk. męsk. w Sanoku; Annę Mo- 
recką, młod. naucz. 5-ki. szk. w Sieniawie.

II. Ustanowić posadę naucz, r. rz. kat. w 5-kl. 
szk. męsk. w Brzozowie i posady naucz, r. rz. kat. 
i gr. kat. w 5 kl. szk. w Kosowie od 1 września 1895.

III. Zorganizować l kl. szk. w Kołodziejowie, pow. 
Stanisławów, od l września 1895.

IV. Przekształcić od 1 września 1895 3-kl. w Je­
ziorzanach na 4 kl.; 1-kl. w Kobylanach, Olszanicy i 
w Zborowicach na 2-kl.

' KON KURSA.
O. k. Rada Szkolna okręg, w Kołomyi ogłasza 

konkurs na posadę przy szk. i-kl. z pl. 309 złr. i w. 
pom. w BerezowieNiż , Czeremchowie, Godach, Gwoźdźcu, 
Mał., Kluczowie, Kujdańcach, Mołodiatynie. Ostrowcu, 
Rosochaczu, Rmigórach, Sorokach, Stopczatowie. Ter­
min do 15. kwietnia b. r.

C. k. Rada Szkolna okręg, w Cieszanowie 
ogłasza konkurs na: 1. pos, kier, z pł. 45) złr. dod. 
50 złr. i pom., przy szk. 5-kl. w Cieszanowie (Egz. z 
II. lub III. gr.) 2. przy szk. 2-kl. w Oleszycach Kie­
rownika z pł. 300 złr. dod. 50 złr. i pom. Termin do 
końca kwietnia b. r.

C. k. Rada Szk. okręg, w Rohatynie ogłasza 
konkurs: I. dwie pos. st. naucz, przy 5-kl. szkole m. 
w Rohatynie z pł. 450 zł. i 15 prc. d. (Egz. II. lub 
III. gr.) II. pos. mł. n. z pł. 300 zł. i 10 prc. d. przy 
szk. 3-kl. w Bursztynie i 2-kl. w Bukaczowcach i Stra- 
tynie. 111. przy 1-kl. z pł. 300 zł. i w. m. w Bieńkow- 
cach, Cześnikach, Demianowie, Dysiatynie, Fradze, Ha- 
nowcach, Herbutowie, Hrehororowie, Jakłuszu, Kle- 
szczownie, Lubszy, Martynowie st. Mełnie, Nastaszczynie, 
Nowoszynach, Okrzesińcach, Podmichałowcach, Pod- 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski.

szumlańcach, Pomoniętach, Popławnikach, Potoku, Pu­
kowie, Ruzdwianach, Skomorochach st., Samkach doi., 
Słobódce Bołsz., Tenetnicach, Wasiuczynie, Wierzbo* 
łowcach, Wyspie, Załużu, Żeliborach, Żurawienku. Ter­
min do 30 kwietnia b. r.

C. k. Rada Szkolna w Nowymtargu ogłasza 
konkurs: I. na pos. naucz, młod. z płacą 300 zł. i 10 prc. 
d. przy szk. 5-kl. m w Nowymtargu, przy szk. 4-kl. 
w Czarnym Dunajcu, przy szk. 3 kl. w Krościenku, przy 
szk. 2 kl. w Olczy, Tylmanowej, Poroninie, Ochotnicy 
nad Jamnem i Ochotnicy przy Kościele. II. przy szk, 
1-kl. zpł. 300 zł. i wol. mieszk. w Bukowinie, Cichem II. 
Dębnie, Długopolu, Dziale, Dzianiszu, Groniu, Gronko- 
wie, Jaworkach, Kluszkowcach, Krauszowie, Lasku, Le­
śnicy, Maruszynie, Morawczynie, Pieniążkowcach, Pod- 
czerwowem, Ratułowie, Rogoźniku, Sromowcach niż. 
Szlachtowej rus. Szlembargu, Waksmundzie, Witowie, 
Wróblowce. Termin do 25 kwietnia b. r.

C. k. Rada Szkolna okr. w Zaleszczykach 
ogłasza konkurs nr. A) 1. pos. naucz, star, z płacą 
450 złr. i 10 prc. dod. przy szk. 5-kl. męsk. w Zale­

szczykach. (Egz. II. lub III. gr) i 1. pos. młod. naucz, 
z pł. 300 złr. i 10 prc. dod. B) na 1. pos. przy szk. 
5-kl. żeńsk. w Z deszczykach z pt. 399 ztr. i 10 prc. 
dod. C) na 1. pos. młod. naucz. (Iki) przy szk. 4-kl. 
mięsz. w Tłustem z pł. 300 złr. i 10 prc. dod. D) pr^y 
szk. 2-kl. w Sinkowie, Nowosiółce, Uhryńkowcach, Wi- 
niatyńcach młod. naucz, z pł. 300 złr. i 10 prc. dod 
E) przy szk. 1-kl. z pł. 300 złr. i w. pom. w Bedry- 
kowcach, Błyszczance, Drohierówce, Dupliskach, Holi- 
hradach, Hołowczyńcach, Kościelnikach, Koszyłowcach, 
Kułakowcach, Lataczu, Lisowcąch, Milowcach, Myszko­
wie, Pieczarnej, Popowcach, Swierzkowcach, Szutromiń- 
cach, Szypowcach, S^czytowcach, Zizulińcach, Zeżawie, 
Chmielnie, Dobrowlanach, Iwahiu. Termin do 15. maja br.

C. k. Rada Szk. okręg, w Ropczycach ogła­
sza konkurs na: 1. przy szk. 1-kl. w Niedźwiadzie, 
Straszęeinie i Skrzyszowie z pł. 300 złr. i w. pom. 
2. przy szk. 4-kl. w Sędziszowie pos. naucz. (Iki) mt. 
z pl. 300 złr. i 10% dod. 3. przy szk. 5-kl. w Ropczy­
cach, jedna pos. naucz, star, z pł. 450 złr. i 107o dod. 
(Egz. z II. lub III. gr.) Termin do 15. kwietnia b. r.

C. k. Rada Szkolna okręg, w Wadowicach 
ogłasza konkurs na: 1. pos. naucz, młod. przy szk. 
6-kl. męsk. w Wadowicach z pł. 360 złr. i 10 prc. d. 
Termin do 15. kwietnia b. r.

C. k. Rada Szkolna okręg, w Czortkowi^ ogła­
sza konkurs na: 1. pos. star, naucz.’szk. męsk. w Czortko- 
wie z pł. 450 złr. i 10 prc. dod. (Egz. wydz.) 2. pós. 
młod. naucz, przy szk. 5-kl. męsk. w Czortkowie z pł. 
300 zł. i 10 prc. dod. 3. przy szk. 1-kl. w Bararze, 
Białym. Potoku, Chomiakówce, Dolinie, Kolendzianaęlą, 
Muchnwce, Pauszówce, Rydodubach, Siemrakowcach, 
Swidowie, Szmańkówcach, Szmańkowczykach, Szulha- 
hówce, Uhryniu, Zabłotowce. Termin do końca b. di.

C. k. Rada Szkolna okręg, w Nowym Sączu 
ogłasza konkurs na poś. kier. szk. 5-kl. w Starym "Są­
czu z pł. 450 złr. w. pom. i dod. 50 złr. za kier, oraz 
na 1. pos. star, naucz, z pł. 450 złr. i 10 prc. dod. 
Dla obu posad egz. wydz. , gr. II. lub III. Termin do 
8. maja b. r. u
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